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W I A D O M O Ś C I  K R A J Ó W  B.
Petersburg, dnia 16 października. Pozaw- 

czoray i i  b. m. obchodziła stolica tuteysza ro- 
czcióę urodzenia N. Osarzowey M aryi. O go- 
dz n e u  z rana odprawiło się uroczyste nabo­
żeństwo w kościele katedralnym Panny M aryi 
Kazańskiey, gdzie nayprzewklebnieyszy Metro­
polita M ichał mszą wielką celebrował. Nayja- 
śnieysza Cesarzowa M arya  bawi jeszcze w ]e- 
dney z letnich rezydencyi , w Gatczynie, tam 
więc jeszcze w wiliią uroczystości udały się o- 
scby mające wstęp u dw oru , równie też mi­
nistrowie 1 posłowie zagraniczni dla złożenia Nay- 
jaśnieyszey solenizantce powinszowania. W  sto­
licy tuteyszey przez cały teD dzień uroczysty 
bito we dzwony, a wieczorem oświecono miasto.

Tegoż dnia w wieczór na rzecz inwalidów 
dana była wielka maskarad*, w salach wielkiego 
te a tru , na którey kilkanaście tysięcy znajdowało 
się osób i wiele pięknych masek.

Z posrodu śmierci Xiężney Jork Fryde­
ryki - Karoliny - Ulryki i Xiężney następczyney 
H litem - Oldenborg Adelaidy, przywdział dwór 
tuteyszy piętnasto-dniową żałobę, poczynając od 
17 b. m. z zwyczaynym podz ałera.

Rządzący Senat na powszechnym zebraniu de­
partamentów moskiewskich słuchali kcpii opinii Ra­
dy Państwa, przesłaney dla wiadomości, z Sankt- 
Peiersburskicb departamentów Senatu, w spra­
wie wniesioney przez ministra sprawiedliwości, 
z przyczy ny równości głosow, zdarzoney na po­
wszechnym zebraniu Rządzącego Senatu departa­
mentów Moskiewskich, o pozyskanie wolności 
z majątku rzeczy wistcy tayney radczyney W ału- 
jtw oy, przez włościanina siewskiego okręgu wsi 
Faszczowki M acieja Wasiljewa z familią, z przy­
czyny pochodzenia przodków jego ze stanu ducho­
wnego. Oyciec pomienionego Wasiljewa, Bazy­
li Iwancw, teraz już nieżyjący, z  nadetatowych 
ludzi kościelnych, zapisany do popisu podatkowego 
z familią w liczbie dworskich ludzi wsi Faszczow­
ki, i z Naymiłościwszego nadania z innemi włości 
tey mieszkańcami dostał się rzeczywistemu radcy 
taynemu Walujewu, a od niego przez darowny 
zapis zonie jego. Na powszechoem zebraniu mo­
skiewskich departamentów, Senatorowie jednozgo- 
dnie rozumieli, całą familią pomienionego zmar­
łego W asila Iwanowu, na mocy ukazu 1810 roku 
dnia 5o kwietnia uczynić od poddaństwa obywa- 
telskiego wolnym; różne zaś były zdania w tem, 
iż jedni utrzymywali, ażeby dla Wołujewoy wy- 
dad kwietacye rekruckie, podług l.czby dusz płci 
męskiey, które się w tey familii znajdowały przy

nadaniu dóbr Faszczowki rzeczywistemu radcy 
taynemu Wałujewu, które teraz w zyc u znajdu­
ją się, oprócz umarłych i potem narodzonych, a riru-; 
dzy, na c»łą familią wydać jeden kwit rekrucki. 
Rada Państwa uznaje ze swey strony gruntowne u 
i z mocą imiennego Naywyżs?.eg > ukazu, z dmaSo  
kwietnia 1810 roku zgodnem zd«n,e tych senato­
rów, którzy utrzymywali, przy daniu włościani­
nowi Wasiljewu z familią swobody, d.*ć obywatel­
ce Wałujewoy jedcędo policzenia ^zaczetną) kwi- 
etacyą zaoałą familią anieosobną na każdą du zę; 
zacz era mniema: opinią tę  potwierdzić z dodat­
kiem , iżby na przyszłość w podobnych zdarze­
niach takimże postępować sposobem: Na auten­
tyku opinii własną J. C. M - ręką napisano tak: 
M a bydź podług tego. W  Sankt Petersburgu dni* 
21 stycznia 1820 roku. Rozkazali: O naleiy-
tem wykouaniu przerieczoney Naywyżey po- 
twierdzoney opinii Rady Państwa dać wiedzied 
wszystkim mieyscom sądowym, rządom gnber- 
nialnym i władzom przez Ukazy, uwiadamiając 
również przez Ukazy PP. Ministrów, Kontro­
lera Państwa, moskiewskiego i Sanfct Petersbur­
skiego wojennych Jenerał-Gubernatorow, guber­
natorów Wojennych zarządzających i cywilnemi 
sprawami, j« n rał-gubernatorow, gubernatorów cy­
wilnych, 1 naczelników miast; a do Najświętszego 
Rządzącego Synoiu i do wszystkich departamen­
tów Rządzącego Senatu przesłać uwiadomienia. 
Dnia 28 czerwca 1820 roku.

Dnia 11 września © godzinie 11 w nocy 
w miasteoztu Tulczynie , zdarzył się w małym 
jednym domu żydowskim z nieostrożności pożar. 
Około godziny 2 z północy przy silnym wu-trze 
tak rozszerzył się, iż zgorzało więcey 34 wielkich 
domow żydowskich ze wszystkiem co w nioh 
było; mało bardzo gospodarzy mogli co urato­
wać : a całe miasto było w niebezpieczeństwie.

K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .
Wdrsrawa, dnia 3 listopada. W  dopełnie­

niu wyroku Nayjaśnieyszego Cesarza wszech Ros- 
syy i Króla Polskiego, Pana naszego Miłościwe­
go z 'daty czerwca 1817 reku, osoby niżey 
wyrażone złożyły dowody legitymaoyyne z po­
siadanych tytułów honorowych, które to jako 
z przepisami artykułów wspomnionego wyro­
ku zgodne, przez deputacyą Senatu Królestwa 
Polskiego , przyznane i approbowane zostały. A 
zatem są aktualnemi w Królestwie Pclskiem: 

Xiążętami. Antoni Czetwertyński, były Kasz­
telan Bracławski. Michał Hieronim Radziwiłł, 
były wojewoda Wileński. Stanisław Jabłono*



wsfei, Senator Wojewoda. Antoni Jabłonowski, 
SzambeJan J. C. K. Mości. Stanisław Jabłono­
wski, porucznik artyl. kon. gwardyi. Maxynii- 
lian Jabłonowski, szambeian J. C. K. Mości. W ła ­
dysław Jabłonowski. Antoni na Zbarażu Koęy^. 
Łut Woroniecki. Józef na Zbarażu Koryhut
"Woroniecki.

Hrabiami. Stanisław Potocki, prezes senatu, 
minister wyznań rehgiynych i oświecenia publi­
cznego. Alexander P o to c k i , koniuszy Wielki, 
Koronny. Stanisław Grabowski, senator kasztę-, 
łan. Stefan Grabowski, jenerał woysk polskich 
i radca stanu. Pius Kiciński, senator kasztelan. 
Bruno Kiciński. Antoni Ostrowski , senator
kasztelan z braeiami rodzonemi. Chryzostom 
M korski.  Roman Mikorski. Edward Mikorski.  
Antoni WoJłowicz, senator kaszt lan. Antoni 
Leducbowski. Stanisław Małachowski, senator 
kasztelan. F ranciszek, Ignacy na Zmigr< dzie i 
Rożnowie Standniccy. J^n, Wincenty i AJoizy 
Poletyłowie. Woyciech Męciński, senator kasz­
telan. Stanisław i Jan Męcmscy. Stanisław W i­
told Al xandrowicz. Xawery Brzostowski Jan 
Nepomucen Grodzicki. Felix Pomian Lubieński. 
Ignacy Morski. Józef Wodzicki, i P iotr W o -  
dzicki, Kijetąn Sierakowski, senator kasztelan. 
Ignacy Żhoiński,. i Karól Zboiński. Stanisław 
W o d z ick i , sekator k.asztelan. K a r d  Jezierski. 
Jam Stanisław i Hiącent Jeziersay. H u c e n t  Ma­
łachowski , były kanclerz W .  K, Jan z Dukli 
Małachowski, kanclerzyc. .Adam Kwilecki, by­
ły kasztelan Przementski Jan Nepom. i Klemens 
Kwileccy. Jan Nepomucen Małachowski, sena­
tor wojewoda. Józef, Ludwik i Onufry Małacho­
wscy. Alexander Chodkiewicz, były senator ka­
sztelan. Józef i Maciey Starzeńscy. Jan i F ra n ­
ciszek Suchodolscy. Jan Krukowiecki, jenerał 
Woysk polskich. W incen ty  Korwin Krasiński, 
jenerał dywjz.yi i J. Ad. J . C. K. Mości. Józef 
Załuski, podpułkownik gward. kon. i ad. J. C. 
KT. Mosoi. Łucya Przerembska, z sukcessyą płci 
obojey. Jan Tarnowski, senator kasztelan. Jan 
Kanty Lubieniecki, Adolf Husarzewski. Józef 
Osoliński, były kasz. podlaski. Leona W ie lopo l­
ska. Alexarder, Alfred i Bolesław Wielopolscy. 
Alexander Batowski, łowczy W .  Kor. Józef 
Korwin Krasiński, szambeian J. C. K. Mci i po­
seł. Zygmunt i Józef Zadora Russoccy. F r e -  
deryk F lo ry an , Abdank Skarbek. Józef i M i­
chał Abdank Skarbkowie. Dominik Prawdzie 
Latalski. Stanisław Ordynat Zamoyski, senator 
wojewoda. K,sz*mierz i August na Lubrańcu 
Dąbscy. W ik to r  Sy.oldrski, senator kasztelan. 
Henryk Zabiełło. Alexandra W ik tc ry a  W ie ­
lopolska. Gustaw i Władysław W .elohorscy. 
Jan i Antom Butlerowie. W acław  Gutakowski, 
pułkownik i adjutant J. C. K Mości. Konstanty 
Gutakowski. Genowefa z Cieleckich Gurowska, 
z  synami W ładysławem, Mikołajem. Józefem, 
Ignacym, Bolesławem Gurowskiemi. Żyniewowa 
z  sukcessyą płci obojey. Jan Kanty de R viere 
Załuski, P. S. App. Roman Załuski. Bogumił 
Załuski, R. W . Mazow. Jan Kanty na Piasko- 
wey Skale Wtelopolski. Jan, W incenty na Pia- 
skowey Skale Wielopolski. Józ-f, W incenty  
Franciszek, Xawery, Ludwik i Fel x Bystrzono- 
wscy. Ignacy Sobolewski, minister sekr. stanu 
Karol W odzicki. Piotr Szembek, pułków, i do­
wódca lgo pułku strzelc. pieszych. Ignacy i 
Seweryn Stadniccy, b r ^ i a  rodzeni. Ignacy i 
Cypryan z  L iptawy, Orawv Komorowscy. Ka­
jetan Parys, pułków, woysk polskich. Ignacy,

Józef, W alen ty  Parys. Jan Parys. Biron d’Alo- 
p e u s , M inister pełnomocny J. C. K. Mci i oby­
watel Królestwa pcLkiego. Ludwik Pac. Leo­
pold de V crny  Vice-Hrabia.

Baranami. Józef i Tomasz VVyszyńscy. L u­
dwik Rastawiecki. Floryan Kobyliński prezes 
K. W .  Płcc. Ignacy Stokowski jener. W .  P. 
Józef Z  Tuski podpuł. G. K. i ad. J. C. K. Mci. 
Paweł Jerzmanowski podpuł. W7. P. Michał Ko ­
siński pułkownik W . Pol, Józei z Nieezuja Chło- 
picki jenerał D. W . P. Jan Józef Schaudoir 
z  synem StamsLwem  Schaudoir. Ambroży Skar­
żyński szef gwardyi. Jósef  i Kajetan Horocho- 
wie. Józef Jerzy lllusowicz pułkownik W . P. 
Jen de ITeydel, Jan Rudolf de Heydel, Stanisław > 
de Heydel z sukcessyą płci obojey.

Kawalerami. Franciszek Sehiitz pułkownik 
W .  P. - Stanisław de Smett podpuł. W .  P. H en­
ryk  O tto  de Mdberg podpuł gwar. K. Maciey 
Bayer Major W .  P. Jan Kolecki Major W . poi. 
W  W arszawie  d. 22 października 1820. B ie liń ­
ski prezydujący. Nierticzewicz S. S.

W O L M E  M I A S T O  K R A K O W .
Kraków, dnia  2 5 października. Piektor Uni­

wersytetu  Jagi lońskiego, w skutek reskry ptu wiel- 
kiey rady U niwersytetu w dniu 2 5 września r. b. 
do L. 168 wydanego, stosownie do § 2 Statutu 
przez t rz y  Nayjaśnieysze Dwory U niw ersy te to­
wi nadanego,, podaje do pubLcsney wiadomości i 
ogłasza konkurs na katedrę Te< logii D^gmatyczney 
w tuteyszym uniwersy tecie wakującą. Konkurjąey 
o tę  katedrę, obowiązani są w kanedaryi Uniwersy­

t e t u  złożyć przed oznaczonym niżey terminem, o- 
p*.s swojego żyęia, udowoduiając zaświadczeniami 
swoje n a u k i ,  dobre obyczaje i o trzym any sto­
pień doktora Teologji j dołączą oraz programm, 
według którego k.ażdy dawać sobie życzy lekcye 
Teolog i Dogmatyczney. Po złożeniu tych alle- 
gatow ubiegający się uwiadomionemu zostaną o dal­
szym toku v postępowaniu konkursu Roczna pen- 
sya do wakującey katedry przywiązana wynosi 
4 ,ooo zł. poi. Term inem  ostatecznym ubiegania się 
o wspomnioną katedrę  jest dzień i 4 lutego 1821 
roku. Litw iński.

Jonkowski Sekr. Uniwer.

, F  R A N C Y A.
P a ryż, dnia  i 4 października. W czoray  sta­

wiono przed Królem deputaćyą z Bordeaux. P re ­
zes jey, w ice Hrabia Gourguse, złożył adres, w któ­
rym  wspomuione miasto, składając powinszowa­
nie, dziękuje oraz za zaszczyt, iż przyszłemu na­
stępcy tronu dano ty tuł Xiążęcia Bordeaux. Mo­
narcha odpowiedział temi s łow y: „ Z  nayczul­
szą radością przyymuję powinszowanie i ppdzię- 
kowanie dobrego mego miasta Bordeaux. Radość 
moja niebyłaby zupełną, gdyby dziecię, którem 
mię Opatrzność obdarzyła, przez swóy ty tu ł  ni» 
przypominało mi nayszczęśliwszego w życiu mo- 
jem wypadku. Dzień 12 marca! T e  będą p ie rw ­
sze słowa , k tórych się nauczy wymawiać. Słowa 
te  przywiodą mu na pamięć, iź, jak mawiał Henryk 
I V , szczęśliwość moja zaczęła się w murach wa­
szych. Nauczę go, aby was tak kochał, jak ja. 
Przywiązanie, jakie dobre moje miasto Bordeaux  
okazało mi w tey  wielkiey epoce, nie było wca­
le nowem. Przed 43ma laty odebrałem nayctul- 
sze jego dowody. Takiemi byli naótyczas mie­
szkańcy w B o rd ea u x , takiemi pokazali się dnia 
12 m a rc a , i takiemi będą zawsze. Polegaycie 
na mojey miłości i opiece.”  Stawiono potćm de-



putacyą przed innetni członkami rodziny królew* 
s. ‘.y. Była także u młodego Xiążęcia Bordeaux. 
Odpowiadając Król deputacyi miasta B ordeaux , 
mówił z wielkićm uczuciem. M onsieur  oświad- 
c ył wspomnicney depu tacy i: Będziecie W  Pana- 
wie bardzo konłęnci z  przyjęcia  u X ią i ęcia Bor­
deaux, bo będziecie m ogli donieść współobywate­
lom sw o im , iż jest zupełnie zdrów. Xiążę An- 
gouleme widząc wchodzącą deputacyą, rźt-kł do 
m e y : Idziecie zapewne W  Panowie od Króla.
Czemuż o tern p ierw ey nie w iedziałem ? Z łą c zy ł­
bym się z W P anam i. Alboż ja  także nie jestem  
m ieszkańcem  Bordeaux.

Król wydanem dnia i j b. m. urządzeniem 
zwołał zgromadzenia wybiercze obwodowe na 
dzień 4 listopads, a departamentowe na dzień 15 
tegoż samego miesiąca. Obywatele majacy pra- 
w .1 obierania wykonają następującą przysięgę :

Sałm, ich sioStra. Po uczcie, każdy (biesiadnik do- 
stał od Xięcia  Hohenlohe po pieniądzu, zabrał da-; 
ną mu do  stołu se rw etę  , łyżkę i noż i  widel­
cem. Donoszący o tern duiennik lunewiliki do- 
dał:  ,) Szanowna ta rodzina Hohenlohew, godna
jest błogosławieństwa ubogich. Zastępuje cna 
dla nich Króla Stanisław a D obroczynnego (Le­
szczyńskiego). v

y sięgam na wierność Królow i, a na posłuszeń
wo « istytucyi i  prawom krajowym.

VN zamku tuteyszyni doświadczano dziś me- 
czn go krzesła, którego Monarcha używać 
•*> abY « ie P° ąwycaaynyoh stopniach mógł 

a.L.6 do pojazdu. Doświadczał go zaś nay- 
iei w »y X ążę Richtlieu .

Niedawno prymano tu  człowieka, k tóry  śpię- 
wał buntownicze pieśni. Okazało się z badania, 
i i  t ...awna utracił słuch zuoełnie. Powiedział 
D otąd nic jeszcze nie słyszałem o odmianie kon- 
stytucyi jrancuzkiey. M am  słaby wzrok, czytać 
woale nie u m iem ; przyw ykłem  więc do okrzyku: 
Vive PEm pereur ! (N iech żyje Cesarz!)

P au  B eniam in Constant objechał nie tylko 
swóy departam ent, to jest Sarthe, g d z i e  go obra­
no dep utowanym, lecz oraz część przyległego de­
partam entu  M aine i L igery . Dam  7 b, rn. p r ty -  
był do Saumur, gdzie go przyjęto tak. jak Pana Bel- 
lart w Brest. Uczniowie szkoły prawa, zebraw­
szy się przed mieszkaniem jego, dali muzykę, któ­
ra zadney nie m.ała harmonii. Nazajutrz zaszła 
bitwa między wspomnionemi uczniami i obvwa- 
telami, którzy się za Panem Constant ujęli. S trze­
lano 1 krew roalano, Dwóch ludzi nebezpiec/nie 
raniono. Nareszcie gwardya narodowa wspóluie 
z  żandarm erią  przywróciła porządek. Z  powodu 
tego wypadku wyjechał Pan Constant d. 9 b. m. 
z S a u m u r, , nie był na uczoie , k tórą  dla niego 
przyjaciele dać postanowili.

Król nakazał wziąć 4 o,ooo nowozaęiężnych 
z klassy roku 1818 do woyska.

lu n ą  nakoniec ustawą "nadał Król z powodu 
urodzenia się Xięcia Bordeaux przebaczenie wszy­
stkim zbiegom z woyska morskiego, 1 należącym 
do niego rzemieślnikom, jeśli w oznaczonym tą 
ustawą czasie powrócą na swe mieysca, to  jest, 
będący w E u ro p ie , za pół ro k u ; będący w kra­
jach nie auropeyskich , albo na mo'rzu Srod-ie- 
rnnem, lub nu oceanie, za ro k ;  a b ę d ą c y  za przy- 

O - Nał ei ei ,  pn , „ • 
D nu p ździ»rnika perukarze p a iy z c y b y -  

1 na uroczy5tem nab zeństwie, zańiówionem przez 
nieb w kosonie ś. Germans, z powodu narodzę- 
ma s i ę  X.’̂ ca.a B otd^nx .

. , P0* ,r*u zydz> paryzov odprawili przy
piękney muzybe nabożeństwo w świątyni swojey, 
pod przewodnictwem trzech wielkich rabinów. 

j V nadeszła wiadomość-do Lunewillu o na-
i  ; V  a Sł? X; - cia Bordeaux; X ?ążę i X.ężna H o-  
h niohe, mieszkający w tamteyszym zamku, za- 
prosib 100 obojey płci ubogich na mszą, po ktd- 
rev  dali lm ucztę na terassie zam kow ym , a u- 
S ugiwałi im do stołu oboje Xięztwo., i Hrabina

H i s z p a n i j a ,
Na sessyi dnia 28 września kommlssya wy^i 

znaczona do roztr?ąśnienia spraw y 69 deputo- 
wanycb, k tórzy w roku i 8 i 4 podpisał; p r z t ł .ż e -  
nie podane< Królowi, ażeby uniósł w H iszp mii sy- 
stem at konsty tn c y y n y , zdała st nem względem 
nich sprawęc Uważała tę okolicsność pod w z g l ę ­
dem ścisłey sprawiedliwości, i ped względem po- 
pplitycrnym. Pierwszy nie zaaw sł się jey do­
brym, drugi poe /y ts ła  za zgodmeyszy ze wspa- 
niałemi uczuciami ciała prawodawczego. Ułożyła 
więc projekt w 5 artykułach do tego zmierzają, 
cy, ażeby me sądzić tych deputowanych, lecz ka,- 
zać im mieszkać na zawsze w ich prowincyach, 
pozbawić ich prawa cb eralności i obierania in­
n y c h ;  k tó r .  by zaś z tych byłych deputowanych 
nie chciał korzystać z tak  łag.doego postanowie­
nia stanów, ma się oddać pod sąd, i do zapadłe­
go wyroku zastosować. Od powyższego .przepi­
su wvymuje kommissya samego tylko Pana Mozo- 
Rozales pisarza owego przełożeni* Królowi i  
podaw ała, aby g0 pod sąd oddać. Zdanie to 
sprawy k o m m m yi,  , głosy kilku deputowanych 
W tey m irrze, kazały stany wydrukować.

Na nadzwyczayney sessyi dnia t e g o ż  wieczo-i 
rem rozpruw ano  daley nad projektem praw a o 
wolności druku, i przyjęto artykuły  od 5 d o n  

C vtano także p e ty e rą  X d,a  Llorenta au tora  
i  istoryi Inkw izycyi ś . , mieszkającego w Paryżu, 
w k torey  prosi o pec ągeienie do odpowiedzialno­
ści Pana Abella, za zakazanie w B .rcellonie prze- 
dazy dzieła jego pod n .pisem^ Projekt konstytu*  
cyi relig iyney. O d e sU y  stany tę pety ci a pecł 
rozwagę komir.issyi wolności druku.
. Na sess>1 duia 30 wrześnią ro-trząs«no pro* 
jekt prawa względem patentów za wynalazk , dą­
żące do polepszenia i wydoskonalenia jakowey 
gaięri przemysłu: zawiera ten  projekt 26 a r ty ­
kułów, k tóre  przyjęto.

W ieczorem  była sessya nadzwyczayna, a roż- 
trząsanu dalsze artykuły  pr^wa o wolności druku 
aż do 3 i ,  k tóre  przyjęto.

A rtykuły  od 19 do a 4. wyszczególniają kary, 
jako to: 7 lat więzienia za pisma burzliwe j bun- 
town Cie w pierwszym stopniu, 4 ry  w drugim, a 
d wa w trzecim. PiSma pobudza jące  do niepo- 
s .us; en t va prawom i władzom będa ukarane za­
płaceniem 5 o dukatów, lub jednomiesięcznem wie- 
zieniem, jeżeli skazany na powyższą karę pie­
nię mą m e może jey zapłacić. Pisma wszeteczn® 
podlegają karze piemężney, wyrówny wającey w a r -  '

x>5oo exemplarzy takowego pisma.
N i sessyi 1 października czv tano zdanie spra­

wy komnnssyi skarbowey o budżecie ministerymn 
woyny, roztrząsanie którego przerwano i odłó-

wyd°iiał? 8jUtr*5 b° Stany ™ m k a 'ly  Si? W ta yn *

Stany zmnieyszyły także wydatki ministerynm 
sprawiedliwości z 17! milionów realow na 12 

m.honow (4,5oo,ooo zł. poi.), a ministeryum skar­
bu z 87 miljonow na 6 i  milionow realow.

W  Oviedo uchwalano wieniec obywatelski dl« 
jenerała Riego, k tó ry  się tam  teraz znayduje.



Zniesiono w kraju naszym zakony benedykty-i 
nów , bernardynów i kartuzów. _

W i a d o m o ś ć ,  jakoby od dnia 6  września tru ­
dniejszym był przystęp do Króla, potrzebuje 
sprostowania. Codzienne cd roku i 8 i 4 wysłucha­
nia u Monarchy idą ciągle swoim trybem. Co 
wieczór wpuszczają 3o suplikantów , którzy się 
zgłaszają przez kapitana gwardyi, W zimie od go­
dziny 7mey do 8mey, po przejażdżce Monarchy, 
a w lecie od 5tey do 6tey przed przejażdżką. Sta- 
wają w sali w pół okręgu. Król wchodzi i zda- 
łeka każdego skinieniem do siebie przywołuje. 
Nikt nie może słyszeć tego, co mu powiadają. 
Frzyvmuje Monarcha prośby, naywaznieysze za­
znacza, i nazajutrz albo przesyła do władz wła­
ściwych, albo sam daje odpowiedz.

Od czasu zniesienia inkwizycyi, przywłaszczy­
li sobie biskupi niejakie prawa, jako to: pod karą 
zakazali czytać i sprowadzać pewnych xiążek. 
Wyszło więc urządzenie, iż władzę swoję mają 
tylko do rzeczy duchownych rozciągać, a nie 
yrdawać się w interessa świeckie.

P o r t u g a l i a .

Lisbona dnia 28 września. Rząd tymczaso­
wy w Lisbonie, trzymając się stale systematu pra­
wości i otwartości, ogłosiwszy pierwszy swóylist 
do junty tymczasowey oportskiey, kazał także o- 
głosić odebraną od niey odpowiedź, tudzież list, 
który po tey odpowiedzi posłał rzeczonej Juncie.

„Dostojni Panowie', junta tymczasowa nay­
wyższego rządu, nie może dostatecznie opisać ra­
dości, z jaką się dowiedziała, iż naród wybrał do 
składu rządu w Lisbonie szanowne osoby i tak 
godne ufności jego. Uczucia, które ztąd n a jw y ż ­
szą junta wynurzyła, dowodzą szczerey chęci 
■przyłożenia się wspólnie z rządem lisbońskim do 
tego wszystkiego, coby dob^o oyczyzny powię­
kszyć mogło. Po tak przyjemney wiadomości o- 
czekiwała junta z naywiększem upragnieniem u- 
rzędowego doniesienia o wypadku, któryby wszy­
stkie trudności usuwając , mógł przyśpieszyć 
szczęśliwą chwilę, którey wszyscy portugalczyko- 
wie tak niecierpliwie wyglądają. Nie chcąc nay- 
wyzsza junta oddalić się od otwartości, która do- 
stovnosci jey odpowiada, nie może tego zataić, 
iz z niemałym żalem widziała, że tak w odezwie 
rządu lisbońskiego z d. 17 b. m. jako też w ode­
branym od niego liście , zamilczano o uczuciach 
wdzięczności, które mieszkańcy stolicy d. i5  b. 
m. dla naywyźszey junty wynurzyli, i że rząd lis­
boński zdaje sięs chcieć odmawiać tymczasowey 
juncie naywyższego rządu krajowego tego znacze­
nia, do jakiego sądzi się mieć prawo, i jakie jey 
przysięga dwóch trzecich części narodu zapewni- 
a. Mimo tych uwag, członkowie junty powodo­

wani jedynie pubhcznem dobrem, i pragnac tylko 
pokom 1 zgody, wstrzymają się od wszystkiego, 
co J  lch podeyrzanemi o ambicją i osobisty inte­
res uczymc mogło. Ogłaszając junta zamiary 
swoje w obliczu narodu, gdy między obowiązka­
mi, jakie na siebie przyjęła, jest i ten, aby czule 
iz  braterską miłością przyjęła na łono swoje repre­
zentantów stolicy i południowych prowincyy, i 
wspólnie z niemi aż do chwili zwołania stanów 
pracowała nad wielkiem dziełem politycznego od­
rodzenia, chętnie rrzyymie wszelkie tym celem 
przełożenia. Na dowód zaś prawości swojego 
sposobu myślenia oświadcza, iż udaje się do sto­
licy dla łatwieyszego listownego znoszenia się, 
w miarę, jak okoliczności wymagać będą. W  Koim- 
brze d. 20 września 1820 r .“ (Następują podpisy.)

Odpowiedź rządu lisbońskiego na list powyższy 
Dostojni Panowie! ustanowiony tvmczasowie

rząd w Lisbonie, odebrał z niemałą radością od’ 
powiedź junty tymczasowey naywyższego rządu 
krajowego na list s\vóy pod d. 17 b. m., winszu­
je sobie, iż w niey wyczytuje wyrazy patryoty- 
zmu i postrzega chęci stosowne do powszechnego 
dobra. Cieszy go bardzo sposób, w jakim nay- 
wyższa junta w spomina o członkach rządu lisboń­
skiego, którzy jednak nie mogą zataić nieukonten- 
towania, widząc, iż naywyźsza junta nie znala­
zła w ich piśmie pożądaney otwartości. Dla u -  
sunięcia tey myśli, oświadcza powtórnie rząd 
tymczasowy lisboński życzenie przyspieszenia po ­
myślnego skutku przedsięwzięciu, które się tak  
chwalebnie zaczęło. Gdy rząd tymczasowy t rź  
same zupełnie ma zamiary co junta tymczasowa 
naywyższego rządu krajowego, 1 nie chce się od­
dalać od systematu, jaki wspomniona junta p rzy­
jęła, pragnie więc, aby taż junta wskazała spo­
sób wybory reprezentantów narodu, i to wszystko, 
coby mogło służyć do pomyślnego wypadku spra­
wy narodowcy i ustalenia tak pożądaney jedno­
ści. Nie wątpi bynaynmiey rząd lisboński, iż 
naywvższa junta chwyci się z jak naywiększą ros- 
tropnością środków, któreby do tak świetnego 
celu doprowadziły. Nawzajem zaś nie zechce 
wątpić junta o przyjęciu tych środków z otwar­
tością i dobrą wiarą-, jakie przystoją ludziom, k tó ­
rzy podług jednakowych zasad działają i jednako­
wy mają interes. W  Lisbonie d. 22 września 
1820 roku.” (Następują podpisy.)

Junty tuteysza i Oportska często sobie posyła­
ły listy. Ostatnia oświadczyła między innemi co 
następuje: Junta tymczasowa donosi rządowi
tymczasowemu, iż musiała kazać woysku ciągnąć 
ku Lisbonie, bo tego okoliczności wymagają. Do 
stolicy jednak tyle tylko woyska weydzie, ile 
za wspólnem porozumieniem się potrzeba będzie 
dla bezpieczeństwa tymczasowey junty i dla przy- 
dan a okazałości jey wjazdowi.

Gazety tuteysze umieściły także list junty O- 
portskiey pod d. 3 b. m. do dawmeyszey r , ncyi 
portugalskiej. Obejmuje nayoslrzeysze wyrzuty.
„ Gdybyście się (wyraża) WPan->wie powodowali 
światłą gorliwością o dobro oyczyzny, daw no już 
tylokrotne narzekania portugalczyków doszłyby 
do tronu Monarchy. Dowiedziałby się razem o 
licznych nadużyciach, których przełożenia z hań­
bą naszą napełniały zagraniczne gazety, i dały 
światu nowy dowód obojętności rządców naszych.”

Stosownie do ostatecznego układu, junta Oport­
ska odprawi wkrótce wjazd do tuteyszey stolicy.

Wypuszczono na wolność wszystkie ofiary 
inkwizycyi. Jeueralny dozorca jey więzień, ogiosił 
publicznie d. 23 b. m., iż urząd jego skończyło się, i 
że już żadnego więźnia nie ma pod swoim dozorem.

Gdy pierwszy pułk stanął d. i 5 b .m . na rynku 
Roscio , marszałek polny Mosinho, jenerał-adju- 
tant Pana Leite , zastępującego tymczasowie mar­
szałka Bereiford , w naczelnem dowództwie woy­
ska portugalskiego, zapytał się Hrabiego Resende. 
Panie jenerale, za czyim rozkazem przyszedł 
pułk? za rozkazem tych panów, odpowiedział Hra­
bia, wskazując na żołnierzy. Lud cisnący się tłu­
mem około jenerała adjutanta, wydawał okrzyki. 
niech żyje Król i konstytucja! Ociągał się z po­
czątku jenerał-adjutant, a widząc, iż nic nie po­
radzi, zawołał: dobrze, niech tedy żyje! Lud nie 
przestając na te rn , wymagał po nim okrzyku. 
niech zyie konstytucja, Król i wiara'- jenerał adju­
tant uczynił zadosyć woli jego. Wyrzucali mu 
niektórzy żołnierz®, iż chce kommcnderowac 
w surducie. Chciał póyść do domu i wziąć mun­
dur: nie! nie ! zawołano, mozesz f f Pa n  kazać go
sobie przynieść; co też nastąpiło.

f  7 DODATEK
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Wilno dnia 2g Października 1820 roku v. s.
P o r t u g a l i a .

Żołnierze pewnego pułku portugalskiego , zo­
stającego pod dowództwem anglika, nalegali na 
jenerała portugalskiego, aby stanął na ich czele. 
Ten gdy się ociągał, pułkownik rodem anglik 

rzekł: cóz to jenerale namyślasz się? tego tylko 
«' tey chwih żałuję, i i  nie jestem portugalczykiem .

W Ł O C H Y
A eapol dnia 2 października. Dnia 21 z. nr. 

telegraf w  M essyme doniósł o bitwie stoczoney na 
morzu i lądzie. Domyślają się, iż ze wszystkich 
stron uderzono na powstańców Sycylijskich. O- 
głoszono także w  M e s y  nie odpowiedź maltańczy­
ków na wezwanie pałermitanów. Przesłał ją ad­
mirał angielski i dowódca potęgi morskiey na 
środziemnem morzu. Nie można dosyć po. 
chwalić czystych rriaxym, jakie wspomniona od­
powiedź obeymuje. Z pogardą odrzucono propo­
zyc je  pałermitanów.

W łochy dnia 7 października. Ż  więźniów, 
którzy niedawno wyłamawszy m ur uciekli" z Ci­
vitavecchia, a k tórych potem schwytano, skazano 
3o na smierc, i 2 na więzienie do śmierci, a 2 na 
i 5sto i iccioletnie więzienie; 3o k tórzy  dali po­
moc straży, wypuszczono na wolność, a 66 którzy 
do buntu nie należeli, zinńieyśzono karę. Żoł­
nierze papiezcy otrzymali nagrodę pieniężną, a o- 
ficerow ie medale.

Pryw atne  listy z Messyny donoszą co nastę- 
puie: „ Przyszło do rozprawy między palermi-
tanską flottą  a neapohtańską. Po uderzeniu na 
tamtą, cofnął się zaraz jeden okręt do Palertny,
Jf k tylko uyrzanó go, zbiegły się tłumy Judu, i 
powstał zgiełk wielki, w którym Xiąźę Ydla-Fran- 
ca naczelny dowódca pałermitanów o mało ż y ­
cia nie utracił. W kró tce  jednak nastała spokoy- 
ność. W  odezwie wydaney do ludu wyraziła 
junta, iz dwie tylko pozostają mu drogi, pokóy 
lub woyna. Zdaje się; iż do woyny p rzy jść  nie 
może, bo brakuje Palermie i woyska i pieniędzy. 
Jakoż wysłano Xiążęcia Villa-Franca do T erm i.  
m ,  dokąd weśli neapolitanie, dla układania się 
o pokoy.

Gazety neapoiitańskie z dnia 6go października 
donoszą o Sycylii co następuje: „ Jen e ra ł  Flo-
restan  Pepe przymuszony był przedsięwziąć nie­
przyjacielskie kroki przeciw Palefmie. Zdawa­
ło się, iż układy Xięcia Villa-Franca w Termini 
zupełnie oba te  narody zbliżą do zgody. Ale 
gdy były nadaremne, dnia 2dgo września udał 
się jenerał Pepe do S. Jlaria, i postawił woysko 
między la Bagheria a morzem. Dnia 25go zbliżył 
się ku Palermie , postawił woysko pod samem ' 
miastem i wysłał oddział na zwiady wzdłuż brze­
gu, do którego z karabinów strzelać zaczęto. Je- 
nera Pepe wy tuszył natychmiast na przód z pie­
chotą, zostawiwszy za sobą jazdę. Okoliczne do­
liny 1 gory napełnione były tłumami ciągle strze­
lających chłopów. Pomimo tego, przeszło woy­
sko neapoiitańskie przez strumień, i zajęło niektóre
m iejsca, wypędziwszy z nich nieprzyjaciela. Cały
wieczór i całą noc stały 0ba woyska na jednem 
mieyscu. Ze wschodem słońca wysłał jenerał Pe- 
pe kapitaha Gardi na statku do Portafelice z zle­
ceniem oddania ludowi pisma, w którem wezwał 
go do spokoyności. Nie powrócił jednak ani ka­
pitan G a r d i , ani statek, na którym  popłynął. 
LWtedy dopiero woysko neapoiitańskie ruszyło" i

szło do miasta, pędząc przed sobą tłumy niespo­
kojnego ludu. Zaczęto dawać ognia z domów do 
Neapohtanów. Zniecierpliwione żołnierstwo rz u ­
ciło się na domy, które z ich obrońcami spaliło.

Zajadłość żołnierzy dosąła do nay wyższego sto­
pnia. W aliły  się zewsząd gorejąq&.gmachy; wszy­
stkie ulice były z J a n e  krwią,f słowem : miasto 
całe oslatmem zagrożone było upadkiem. Od 
morza zaś, sypano nieustannie z okrętów na mia­
sto bombami 1 granatami; trzydzieści domów i dwa 
kościoły leżały już w gruzach. Jenerał Pepe co­
fnął się potem z miasta, zabrawszy do obozu ko­
biety, dzieci i starców. Dnia 27 odesłał wszy­
stkich jeńców do miasta. W ysła ł  przytem po.; 
rucznika Apellino do bramy. Z  początku dobrze 
się z mm obeszli; ale później musiał umknąći 
toz samo uczynili wprzód dway oficerowie kapi­
tan  Gardj i major Cianciulli. Tegoż samego dni i  
wyszła liczna deputacya z miasta, rozpoczęła z je­
nerałem Pepe układy; w ciągu ich jednak zam­
knięto bramy. Jenerał Pepe chce tylko teraz? 
strzelać i puszczać bomby do P a h r m y ,  gdyŹ 
w przypuszczonym szturmie mógłby większą częśó 
miasta spalić, i wiele niewinnych ofiar zgładzić.

Doszła nakońiec późnie j pocieszająca wiado­
mość, iż się miasto Palerma poddało. Jehef.ał P<b- 
pe osadził zaraz wojskiem zamki, i  kazał złozyć 
broń obywatelom,

N I E M C Y ,

Od brzegów M en u , dm a  17 października> 
Niedługo trwały obrady posłów kilku dworów" 
południowo-niemieckich w Darm stadt, względem  
wspólnych środków podniesienia przemysłu i han­
dlu Pozostał tam tylko P. IVebenius, poseł 
B idenski, dla przysposobienia dalszych przed­
miotów obrsd.

Słychać, iz O jciec ś. 'chce utrzymywać po­
sła przy seymie związku niemieckiego, dla uła* 
twienia mteressów tjc .ących  się stolicy apo­
stolskiej. Zapewniają także , iż dwór Saski przy­
łączy się do krajów ewanjehckich, które sie  
wspólnie układają z  Papieżem.

Badeński m in  ster spraw zagranicznych zam yi
przedsięwziąć podróż: jedni mówią do Włocb- 

a drudzy dają jey iane przeznaczenie.
Gązety Heskie zachowują ciągłe milczenie ó 

wypadkach w H iszpanii, Portugalii i kraju nea- 
politsnskim.

Słychać-, iz professor Górreś po wróci z Stras­
burga do KobUnz. Stosownie do żądania jegoi 
sąd przysięgłych ma wydać wyrok względem  
napisanego przezeń dzieła. N iem cy i  rowolucya,

• * J  1Fraokfortu nad Menem, co nastę­
puję: „ Nadeszła tu sztafetą wiadomość, że ki**
pcy w Wiedniu postanowili złożyć dwa m ii 
hony złotych |  reńskich dla zapobieżenia pospołu' 
z bankiem spadkowi ceny bankocetlów, prze* 
co ją podnieśli i u nas. Papiery nowey pożyczki 
pruskiey wynoszącej 3o milionów talarów nie 
były jeszcze do dnia 10 października przed­
miotem handlu i rachuby żyskowey. Do owe- 
go ma, jeden tylko żydowski dom handlowy 
^K assel kupił z nich papier na 100,000 tala­
rów. Papiery hiszpańskie podnoszą się cod*iea«i 
nie w cenie na giełdzie naszey; wielu ich naby­
w a, 1 płaci niemi.

Piszą  z Hannoweru, iż na żądanie minister 
ryura iranouzkiego pojmano oficera tego narćą



da w Hanowerze, i do grwiióy franćuzkiey pod 
znaczną strażą odesłano, gdzie władzy tame- 
czney będzie oddany. Zapewniają, iż ten ofi­
cer jest jednym z hersztów spisku odkrytego
niedawno w Paryżu.

Jenerał Francuzki Gourgaud, który bawił kil­
ka lat przy Napoleonie Bonaparte na wyspie ś.
Heleny , a powróciwszy stamtąd przemieszki­
wał w Hamburga, przybył do Frankfortu, skąd 
do Paryża pojedzie.

-  —  ~  ■

P  R tf S S Y.
Berftn, dnia  2 4 października. Dotychczaso­

we pokątne szkoły żydowskie w Szlązku\ pru­
skim m ją bydź zamknięte, a natomiast w kss- 
dey gmime będą szkoły elementarne, w których 
także mają bydź dawane nauki języka krajowego; 
śpiewania i dziejów oyczystycb. Każdy nauczy­
ciel odprawi exsmen przed zwierzchnością; i ta ­
kie same mieć będzie p raw a ,  obowiązki i do­
chody, co nauczyciel chrzęści ański; Żydzi posy­
łający dzieci swoje do szkoły; składać się będ$ 
na utrzymanie jego.

T  u  r  c y  A.
Stambuł, dnia 2 5 września i W  ciągu Kur- 

fcamBairatnu, który się obchodzi w 70 dni pó
W olno Drukować Ignacy Reszka Radca Koleg. Kom. Cenz. Czl. —- w W  Unie w D rukarni R edakcji

brownickiegó p o w y ż e j  wyszczególnionych sa ty s fa ­
k c j i ,  obligi, k a r ty , słowem wszelkiego rodzaju  
dokumenta należności ich dowodzące, na jprzód  do 
przeznaczonej Lom portacyi w d n iu is z y m  februa- 
r y i  182 i  roku dokancellaryi Sądu spraw cyw il­
nych B ielskiego i  Drohickiego powiatów w m ie­
ście Bielsku będącej z ło ży li , a następnie i  tako- 
wemi dowodami przed sądem n in ie jszym  e x d yw l- 
żorskim  w p rzysz łym  terminie osta tecznej rozpra­
w y  s taw ili się i  należnoście swoie uspraw iedli­
w ia li, bądź to sami osobiście, bądź przez plenipo­
tentów pod upadkiem czy li wieczną tychże nale­
żności utratą, przez n iniejsze obwieszczenie w z y ­
wa i ogłasza, które aby trzykrotnie w gazetach  
Mur L it., W a rsza w sk ie j i Korrespondenta W a r­
szawskiego, u/ następujących po sobie numerach 
umieszczone ibyło, mieć chce i stanowi. D nia 24 - 

w. - . —. ju l i i  1820 roku w Hornowie.
Pisarz Grodz. Żaw iL Jan W eryhd E xdyw . E xd yw izo r  prezydujący M ichał O łdakowski:

Takowa dwizacyd może być do druku p rzy - E x d y w izo r  Sędzia Jan Patkowski. M arcin J a -  
ję tą  poświadczam Ludwik Chrzczonowski S . Z . Z ,  worowski E xd yw izo r .
Exdywizor. I  _ ,    —

 ------- — ■ 3 Sąd Z iem . P tu  W ilkom . za jm u jąc  się cią-
t  Sąd Taxatorsko  - E xdyw izorsk i dekreterii g lym  rozbiorem konkursowego dzieła sukcessoroW 

remissyinym Sądu Gł. ago Depart. Obwodu B ia -  zeszłego M ikołaja EoŚciałkowskiego M arszałka  
łostockiego dnia 12 niaja roku idącego zapadłym  W ilkom , z jego kredytorarhi i debitorami postano- 
na usatysfakcjonowanie kredy torów zeszłego Igna- w ił w dniu  5o idąbegó.mca Śbra wziąć do namo- 
cego Bobrownickiego przeznaczony/ z a  zebraniem, wy, żeby więc tak knedytorówie dla zadowodm enia
się w  dniu 21 ju lii  r. b.do majętności Hor nowa swych stosunków jako  też pozwem edyklulnym po­
lo pcie Drohickim leżącej, ustanowił nietylko ńad ciągnięci od massy debitorowie dla usprawiedtiwie-
majątkiem takowyntj leći i nad dnlszemi, miana- nia się w c ią g u  takowego czasu w Sądzie Z iem .
wicie Kaleczycami w tym że pcie Drohickim , B y -  W ilkom , sami przez się lub przez umocowanych ja -
tram i 1 Sasinami w pcie Brzeskim w Gubernii Gro- w ili się poostatęcznie wzywa. 1820 roku dnia 19 1
dzieńskiey położonemi administracją przeznaczył, 8bra. Piotr Z aw adzk i Sędzia Z iem . W ilkom,
wym iar wszystkich majątków pod e x d y w iz ją  od- M icha ł Rouba Sędzia Z iem . W ilkom ,
d anych , i inwentacyą oraz komportacyą dokumen- P iotr Chor oszewski Sęd. Z,iem. W ilkom .
tów na w szystkich do sprawy konkursowej wchó- ------------—
dzących stronach, i nakoniec termin do powtórne- P  o d r a  d. , ,
go swojego zebrania się na dzień 1 szy  augusta i- Obwieszćza się ninieyszćm: iż dnia 17,
przyszłego 1821 roku udetermińował, iżby przeto  i  i  9 następującego mca nowembra i, będą odby­
wszy scy kredytorowie i pretensorowie , sądzący wać się w tu teyszey m ie jsk ie j Dumie targi, n d  , 
zjakiego bądź w zględu mieć prawo poszukiwania dostawienie dla potrzeb mieyskich do 800 sążni 

jakiejko lw iek z  m ajątków zeszłego Ignacego B o - jednopolannych drew ;  a zatem życzący  wziąć nd

t ; .  t '

Sądy E xdyw izorskie. 
i .  Sąd Taxatorsko Exdyw izorski za Remissą 

Sądu Ziem skiego ptu Zaw ileysklego na podział 
folw arku Szpakowy dziedzictwa W  W . Józefy mat- 
ki, Franciszka syna Giedroyciów^ Starościny i Sta­
rościca Bernatowskich przeznaczony, w dniu  1 i 
8 bra roku teraźn. do tegoż folw arku zebran j,in -  
wentacyą i Wszystkie s z c z e g U ł j  wyrok ocze wisty 
poprzedzające zdskutećżnil, komportacyą papierów 
w dniu  i 5 stycznia przyszłego  1821 r. do kan- 
cellaryi Z iem . Zaw iley. naznaczył i na ostateczne 
rozsądzenie sprawy, term in , dzień i  5 maja tegoż 
'1821 roku zakreślił, o Ćzćm aby in teressówani dó 
funduszu rzeczonych Giedroyciów wiedzieli, tii- 
nieyszą awizacyą do Kur. L it. podaje, D at ro­
ku 1820 8bra 14 "dnia.

Ludwik Chrzanowski Z iem . Z aw il. Sądu E x -  
rfven CZ P. Z. AriArtzfiAf TP.nrAwWl

wielkiey uroczystości Bsiram u, W ielk i Sułtan 
pokazywał się często ludowi, i odprawił tak  zwa­
ny Binisch  czyli przejażdżkę konną. Oglądał 
nowo wystawiony scray Galata w Pera, gdzie 
młodzież przeznaczona do służby dworskiey i 
krajowey, bierze nauki, Po modlitwie exami- 
hował młodzieńców. Nastąpiły potem zwyczay- 
ne zabawy i ćwiczenia, a nakoniec llumacre 
posłów zagranicznych złożyli W .  Sułtanowi w po­
darunku cukry, owoce i kwiaty. Ten  zaś na­
wzajem zaszczycił ich kaftanami.

, A M E R I K A  P Ó Ł N O C N A .
W ashington, dnia 12 września. Senat nasz 

składa się teraz  z 2 3 prawników, 9 lekarzy , 9 
właścicieli plantacyy lub dzierżawców i artysty, 
ogółem 42 członków. Izba zaś reprezentantów 
ma ogołem 1S6 członków, to jest 100 prawników, 
i 3 lekarzy, 62 właścicieli plantacyy lub dzier­
żawców, g kupców i 2 artystów.

Kurs wileński na assyghaty od dnia 27 
października: rubel srebrny, 3 ruble kopiejek 79; 
czerwony złoty nowy rubli u ,  kopiejek 58 , 
s tary rubli r i  kopiejek Sgj imperyał 36 rubli 
80 kopiejek; . ...



siebie pyzey wspomnianą dostawkę d r e w f  zechcą 
na terminy naznaczone p r z y b y d ź  d la  targów  do 
Dumy m ieysk iey  z  pewnemi z a  sobą ewikcyamu  

Sekretarz A \  Ł azarow icz .

U w i a d o m i e n i e .
1. S ą d y  Graniczne appelldcyyne P tu  W ileń,  

z  domu JP. Burmistrza Z e y d l e r a ,  do kamieni-  
nicy W J P .  Szpicńagla Sowietnika, za  zamkową  
bramą położenie mającey, trdnzlokowanemi zo s ta -  
ł y ; oczćm tenże Sąd G raniczny Appel. p rze z  t r z y ­
krotną a w iz a ty ą  w  Gazecie Kuryera L i t . zam iesz­
czoną; cdlą powszechność zawiadaińia. 1820 roku 
października 2J  'dnia. . t

K. Szw ykaw sk i P rez .  Sądu G rodz. Appel,
J ó i e f  P ete lczya  Reg . S, Gran. Appel. W ileń .

2. U trzym ujący wiadome pokoje p rzezn a czo ­
ne did zabaw publicznych, ma honor zawiadomić  
szanowną publiczność , ze stosownie życzeniom  
wielu osób, i dla zbliżenia się czasu karnawału  
p rzed  adw en tem , rozpocznie się Reduta i  p ier­
wsza, dana będzie w  następną jn ied tie lę  dnia 51 
t. m. 8bra którą wspaniała publiczność licznyni  
zgrom adzeniem  zaszczycić  raczy .

2 M uzeum , zawierające n a jr za d sze  przedm ioty  
ze  wszystkich królestw p rzyrodzen ia  i nowo w W ie ­
dniu w yn a lez iony  instrument Acoli -  M elod icón  
z w a n y , p rzez  krótki ty lko  przec iąg  czasu będą 
m o g ły  'bydź  w idziane codzień popołudniu od.'go­
d z in y  i do 5 tey  w  domu W W .  M ullerów .

Brunnet z  W iednia.

3 . N a  u lic y  W ileń sk ie j  niedaleko Z ielone-  
go mostu w  domie narożnym  m urowanym  po d  
N .  854 zn a yd u ją  się do prze  dania za  cenę po-  
mierną, im o K ocz Petersburski w y g o d n y  mało  
u ż y w a n y , 2do drążki z  dysz lem  tez mało u ż y ­
wane na c z te ry  osoby w yg o d n e , 5tio sanki z im o­
we nowe z  pudłem k ry tym  i na resorach, k toby  
sobie ż y c z y ł  co z  tego nabyć, dowie się o cenie 
u murgrabiego tego domu P .  Byczkówskiego miea 
szkającegc- na dole od ulicy.

N O W E  D Ź I E Ł A .
Dzieła Ignacego Krasickiego, edycya 

nowa i zupełna, podług wydania Fran­
ciszka Dmochowskiego, nakładem Towa­
rzystwa Typograficznego, w  W ilnie, To- 
mow dziesięć. Cena exemplarza srebrerii 
rubli 6 kop. 60, w  magazynie Towa­
rzystwa w cłomu JW W . W ańkowiczó- 
w ie n , i w  kantorze Redakcyi Gazety 
Kuryera Litewskiego.

O ś w i a d c z e n i e .
2  E xcerp t oświadczenia z protokułu potocznego  

Sądu Z iem . Ptu Rosień. w dacie po n iżey  w yra ża ­
ją c e j  się zapisanego et eorun. pod urzędow ą tegoż 
Sądu  pieczęcią stronie jest w ydań .

R oku  1 8 2 0  mca października  1 6  dnia. O św iad­
czenie im ieniem  W W J P P . Tekli z Barberyuszów  
Sabowiczowey Chor. woysk polskich m atki., Z o fi i  
i  Anny. Sabowiczowien córek, c z fn i  się z  takiey oko­
liczności : oświadczające się Sabowiczówny w roku  
1 8 1 1  po oycu w  nieletności osierociałe sta ły się w ła­
ścicielkam i fu n d u szu  sto tysięcy zł. poi. z  okładem  
wynoszącego, urządzen iem  jakowego za ją ł się opie­
kun , b. Sekretarz Szlach. Ptu. Rosień. Jan  Ł op-  
patta  p rzez  D w orzańską Rosień. opiekę naznaczony  
p rzy  dóyściu dopiero la t nleuszczerbiając kapita łu

a~w m a łey  cząstce procent tylko  od opiekuna m ając  
sobie aktorki dostarczony dostrzeg ły , iż  w krótkim  
upływ ie czasu , szkodliw y opiekun Ł oppata  z  M a r . 
b. Rosieli. M ichałem  Iw a n o w iczem \d a lszem i z n im  
spriym ierzonem j, takow y praw ie całkow ity_ fu n d u sz  
z u ż y ł i strwonił, tak, że sposobu do: życ ia  n iem a- 
ją . O taczające niedostatki zn a g liły  ‘do zaskarżenia  
opiekunów p rzed  Rosień. . D w orzańską opiekę p r ze ­
szłego kom pletu a dla Wielkich Ł o p p a ty  Sekret, w p ły ­
wów żadney satysfakćyi tiieosięgając, przen iosły  sie­
roty skarg i swoje do L it:  W ileń . Gł. Sądu , 2go de­
partam entu , gdzie potąd dla n iedania potrzebnego  
W tey okoliczności objaśnienia, p rzez u przedn ią  0- 
kę i opiekiinów na  skutek k ilkakrotnych  tego Sądu  
Ukazów, dzieło Jeszcze nieskończone, a ośw iadcza­
jące się opiekunów sobie dodanych niem ają, że zaś  
Łoppatta ZnacZną część fu n d u szu  ża lących  się sie­
rot pod przew odem  procederow ym  poróżnić zaha­
czyw szy , w ręku swoim u trzym u ją c  w szystkie p a ­
p iery , onych na proźby nieoddając, zgoła  in teressa- 
m i n ieurządza, że ilebykolwiek za ym u ją cą  była  sie­
ro ty , exdy w izy a, w  dobrach Sieidnach Szamb. P ił-  
kudzkiegó w pcie Szdwel. po łożonych  'trwająca, z  po ­
wodu znaydyw ania  się na tych  dobrach fu n d u szu  

'zeszłego Józefa  B arberyusza  Rudowh. na odpow iedz 
należności zł. poi. dwadzieścia tysięcy c zy n ią c e j dla  
tychże Sabowiczowien potrzebnego, tyle niem ienie  
w ręku papierów  niepodobnemi czyn i ośw iadczają­
ce się do poparcia rzeczonego intereśśu, że zbliża­
jąca  się w biegu swoim exd yw izya  dóbr W id u k ł S tra ­
żn ika  G iełguda jest również interessującą Sabowi- 
czow ny, jak n iem niey inne procedera są dla  n ich  
w niedostatku papierów niedostępne, przeto, ażeby za  
am issyą poczytanem  niebyło, i aby m ia ły  praw o  
poszukiw ania wszelkich strat riń kim  należeć będzie, 
ninieysze czyn ią  o świadczenie,które same aktorki w ła­
snoręcznie podpisały, Tekla  z B arberjuszow  Sabo- 
wieżowa, Z o fia  Sabowiczówna, A n n a  Sabowiczowńa.

Z g o d ziłem  z xięgą potoczną Świadczę Teodor 
Juszkiewicz R egen t Z iem . P tu  Rosień.,

R oku  1 8 2 0  mca  8 bra 1 9  dnia. Takow e oświad­
czenie wolne jes t do w ydrukow ania w K ur. L i i . 
W ileń , Św iadczę P rezyd en t Z iem . P tu  Rosieńskiegó  
Józefai K uczyńsk i.

Z b ieg li.
^  • n  * ; r  ,v < : , *-• ’ ?
2 Roku 1820 8  bra  i i  z  m ajątku Burbiszek  

w  pcie W iłkom. w  p a ra f i i  O n ix tynsk iey  położonego  
W W .  W ęcław ow iczow  Szamb. b. dworu poi.  d z ie ­
d ziczn i poddan i zb ieg li ,  p ie rw szy  Alexander s y n  
M arcin a  la t  m ający 2 3, p o c ią g łe j  tw a rzy ,  nosa 
pociągłego, oczu błękitnych \ w łos św iatło  b łąd  
takichie w dsów  i  bakambardow, urody sredniey9 
ćięk law y, w  surducie g ranatow ym  czy ta ć  i  pisać 
umie, m ó g ł . i świadectwo sobie zm yślić ,  g r a  na 
klarynecie, fldteriuersie i  sk rzypcach , umie nieco 
malować, pó polsku po rusku i po litewsku mówi,  
drugi M aciejek brat rodzony A lexandra  la t  1 g ,  
n iż s z y  trochę od niego, tw a rz y  sciąglejr; w ło sy  
hiemnobląd, oczy  błękitne, umie robotę szewiecką, 
hia do tego i  w arsta t ż  sobą, w  kurteczce czarney ,ko­
żuszki oba mają, po polsku po litewsku i  po rusku 
htów ij trzeci nazwiskiem Sak Rusaczek la t  2o \ tw a*  
r z y  o k r ą g łe j ,  o czy  kose błękitne, pieczysty ,szeroki^  
mężny, czerwońiawy, urody średni y  w  siermiędze  
czw a r ty  Sęd. Kopańskiego poddany, n a z y w a ją c y  
się Adam Repeczko zb ieg ł w  roku teraz, mca ybrd  
2 5 , urody m ałey , la t  2 0 ,  tw a rz y  śc iąg łey , w ło sy  
ciemnobląd w  szpańcyrze i m a jtk a ch  sukna brą­
zowego g r u b e g o , popolsku i politewśku mówi,  
lubi napijać się, p o d p i ły  w  noś mówi, k toby tako­
wych zbiegów p rze ją ł  lub przypadkiem  u k o g o b y  
się poosobno nalezli, dostawić ónych proszę do  
majątku Burbiszek, lub wedle zręczności pod n a y -  
scisleyszą s trażą  do policyi  p o w ia to w e j ,  że  za tó  
odbierze sowitą nadgrodę naysolenniey uręczattij 
D a t t r .  J1820 m ca8bra  25 dnia.

0)



P o z e w .  w a l  e t y  i  n a r o d o w c y ,  s u k c e s s o r o m  z e s z ł e y  W o y c i e -
2  W e d l e  U k a z u  J e g o  I m p e r a t o r s k i e y  M o ś c i  c h o w s k i e y , H i p p o l i t o w i  W o ł k o w i  P r e z y d .  S ą d u  G r a .

S a m o w ł a d n ą c e g o  c a ł ą  B o s s y ą  e t c  e t c .  e t c .  f i u  p a r o l o w i  H r a b i  Z a ł u s k i e m u  k a m c r j u n -
°  b  i t > .  m  k r o w i  J e g o  C e s a r s k i e y  M o ś c i ,  J o z e f o w i  H r a b i  7 n -

U , .  S u k c e s s o r o m  c m a r l . y  M o l g o r c a j y  T r y n .

t r o c h o w e y  c h o r .  w o j s k  r o s s . j a m g o  b ą d z  s t o p n i a ,  ś c i j  j q X . z  H r a b i ó w  Z a ł u s k i c h  L o b o m i r s k i e y ,  S u - 
i m i e n i a , n a z w i s k a ,  t y t u ł u  l u b  u r z ę d u ,  g d z i e  b ą d ź  k c e s s o r o m  p o  z e s z ł e y  ś .  p .  j e n e r a ł a w e y  G r o f i n i  
z o s t a j ą c y m ,  p o z t w  e d y k t a l n y  p r z e d  S ą d  Z i e m s k i  I g i e l s z t r o m o w e y ,  O t t o n o w i  G r a f o w i  I g i e l s z t r o m o w i  
W  H e ń .  d o p i e r o  s ą d z ą c y  s i ę  i w  k a d e n c y i  n a s t ę p n e y  j e n e r a ł o w i  w o y s k  R o s s y y s k i c h  k a w a l e r o w i  o r d e r ó w ,  

z w y k l e  i  p o d ł u g  p r a w  s ą d z i ć  / s i ę  m a j ą c y  z  p o -  o n s t a n c y i  z  X X z ą t  P o n i a t o w s k i c h  T y s z k i e w i c z a -
J  TT n  . »  • i 9 yi/r w a y  j\/L c irs z . L i t .  \Ah t i i g  z  T y s z k i e w i c z ó w  P o t o c k i e Y

u t c d z t w a  U r .  F r a n c i s i k a  j a k u  m t z u  M a r y a n n y  K m  K a r o l i n i e

a k t o r k i  M i c k i e w i c z ó w  m a ł ż o n k o m  z  r e f e r e n c j ą  d o  s t y n i e  p o t o m s t w u  S u l i s t r o w s k i m  k a m e r j u n k r o m  J e g o  
t e s t a m e n t u  r o k u  i S i y  j b r a  1 8  d a t o w a n e g o  e o r u n .  I m p e r a t o r s k i e y  M o ś c i  w  a s s y s t e n c y i  o p i e k i  o r a z  

Sbra 1 2  p r z e d  a k t a m i  Z i e m .  W i l e ń .  o b l a t o w a n e g o  ■ w s z y s t k i m  d a l s z y m  k r e d y  t o r o m ,  p r e t e n s o r o m ,  i £  s t o -  
z m a r ł e y  M a ł g o r z a t y  T r y n t r o c h o w e y  C h o r .  o r a z  r e m l S 3 Y  s ą d u  G ł .  2 g o  D e p a r t .  . G u b e r .
d e k r e t u  S ą d u  Z i e m .  W i l e ń  d n i a  8  8 b r a  e d y k t a l - i  W l l e n - w  r .  t e r a z .  1 8 2 0  m c a  m a r c a  1 g o  d n i a  z d k r ó -

w a j ą c e m i  s t a n o w i ą c e g o  ,  n i e m n i e j  d a l s z y c h  d o -  d w ó c h  z j a z d ó w  w  t e r m i n i e  z  n i n i e j s z e g o  c z t e r o  n i e ­
w o d ó w  u  S ą d u  z i o i y ć  s i ę  m a j ą c y c h  o t o :  Łał. d z i e l n e g o  o b w i e s z c z e n i a  p r z y p a d a j ą c y m  n i e z a w o -  
p r z e z  l a t  2  b l i s k o  u  ź m a r i e y  T r y n t r o c h o w e y  w  c h o -  d n i e  w  k o m p l e c i e  p r a w n y m  d o  m a j ę t n o ś c i  M a z u r y -
* _ . . -> * -» • • 7 & 1 &  t l i  T / T / ' r  I  n  t f t  n / 1 1 0  J  £  r-. «».  »% ̂  J  ™ . J 7  .   

r o b i e  z o s t a j ą c e j  p e ł n i ł a  p o s ł u g i  d n i e m  i  n o c ą  z a  

k t ó r e  z a w i n i ł a  u m o w i o n e  z ł .  1 0 0 0  c o  w y z n a ł a t i a  

t e s t a m e n c i e  1 j e s z c z e  w y d z i a l i ć  z  p o ś c i e l i  c z ę ś ć  

z n a c z n i e j s z ą  z m a r ł e m u  e x e k u t o r o w i  S z a m b .  K u l i ­

k o w s k i e m u  p o l e c i ł a ,  g d y  w s z a k ż e  p r z e d  z a j a w i e -  

t u e m  s i ę  j e j  s u k c e s s o r o w  n a  r o z p r a w i e  w  Z i e m

c z e k  w  W i l e ń .  p c i e  p o ł o ż o n e j  z j e d z i e m y ,  d l a  e x p e -  
d y o w a n i a  p o d u c z o n e g o  n a m  R e m i s s ą  S ą d u  G ł .  
e x d y w .  d z i e ł a .  D o i ł  1 8 2 0  r o k u  m c a  f i b r a  d n i a .

R o k u  1 8 2 0  m c g  8 b r a  6  d n i a  w o ź n y  h i ż e y  p o d ­
p i s a n y  ś w i a d c z ę ,  i ż  l e g a  o b w i e s z c z e n i a  u r z ę d o w e g o  
c z i e r o n i e d z i e l n e g o  k o p i e  z  i n s t a n c j i  W W .  P i o t r a  
C h o r o s z e w s k i e g o  S ę d z i e g o  Z i e m .  W i l k o m . ,  A n d r z e -

W i U ń .  z J U r .  Kulikowskimi k a p .  Tryotrochem j * V o b r o w i c z a  P r e z y d .  G r ,  Z a w i l e j .  A d a m a  J a -
- *  S L T l . f ł R l P .  H l.ftn .M L Y L  / . I P Y T l  ł  [ t l i ł  / / l i i i / m  /  /■» r u r  / i  n  c  l o i

s a t y s f a k c j a  ź a ł  w s t r z y m a n a  i  e d y k t a l n a  c y t a c j a  

d e t e r m i n o w a n a  p o  o n y c l r , p r z e t o  z a ł .  n i e m a j ą c  d o ­

k ł a d n e j  o  n i c h  w i a d o m o ś c i  p o d ł u g  n a k a z u  r z e c z o ­

n e g o  Z i e m .  U ’i  l e ń .  d e k r e t u  a d c y t u j e  i  p r o s i :  c h o ­

c i a ż b y  p o d  n i e j a w i e n i e  s i ę  s u k c e s s o r o w  z m a r ł e j  

T r y n t r o c h o w e y  p r z e z  n i n i e j s z y  e d y k t a l n y  t r z y k r o ­

t n i e  w  K u r .  L i t .  z a m i e s z c z o n y  z a p o t e w  j a k i e g o  

b ą d ź  s t o p n i a  i m i e n i a  n a z w i s k a  t y t u ł u  i  u r z ę d u  p o ­

w o ł u j ą c y c h  s i ę  S ą d z e n i a  z ł .  p o i .  1 , 0 0 0  z  p r o c e n .  

t a m i  o d  d a t t y  ś m i e r c i  r z e c ż o n e y  T r y n t r o c h o w e y  

i  e x p e n s a m i  p r a w n e m i z ł .  8 0 0  o r a z  z a  c z ę ś ć  p o .  

ś c i e l i  z a w ł a d a n e y  i  u ż y t e j  r .  $. j o  n a  w s z e l k i m  

m a j ą t k u  p o  o n e y ź e  p o z o s t a ł y m  g d z i e  b ą d ź  o k a z a ć  

s i ę  m o g ą c y m  o r a z  t e g o  c o  c z a s u  s p r a w y  p r o s z o n y m  
b ę d z i e .

s i n s k i e g o  P i s a r z a  Z i e m  U p i t .  J a k u b a  T o w i a ń s k i e -  
g o  P i s a r z a  Z i e m .  W i l e ń . ,  B o n i f a c e g o  W i n c z y  S ę ­
d z i e g o  G r .  B r o s ł . ,  S t a n i s ł a w a  G i e s z t o r a  S ę d z i e g o  
G r .  K o w u ń .  J J W W .  A n t o n i e m u  P r o z o r o w i  W o j e .  
W i t . ,  M i c h a ł o w i  H r a b i  T y s z k i e w i c z o w i  P r e z e s o w i  
S ą d u  G r a n .  a p p e l .  G u b e r .  W i l e ń .  W o j c i e c h o w i  
P u ś ł o w s k i e m u  a k t u a l n e m u  s t a n u  k o n s y l i a r z o w i ,  J ó ­
z e f o w i  Ł o p a c i ń s k i e m u  R o t .  k a w a l e r y i  n a r o d o w e j  
s u k c e s s o r o w  z e s z ł e y  W  o  y  c  l e c h u w i c z o w  e y  H i p p o l i t o ­
w i  W o ł k o w i  P r ę ż .  S ą d u  G r a n .  W i l e ń .  K o n s t a n c j i  
ź  X X .  P o n i a t o w s k i c h  T y s z k i  e w i c z o w e y  M a r s z .  L i t .  
A n n i e  z  T y s z k i e w i c z ó w  P o t o c k i e j ,  J ó z e f o w i  1 K a r o ­
l o w i  H r a b i o m  Z a ł u s k i m ,  J O X .  F r a n c i s z c e  z  Z a ł u ­
s k i c h  L u b o m i r  s k i b y , s u k c e s s o r o m  z e s z ł e y  ś .  p .  j s n e - .  
r a ł o w e y  I g i e l s z t r  t m o w e y ,  O t t o n o w i  G r u f f  o w i  j g i e l -  
s z t r o m o w i  j e n e r a ł o w i  o d  i n f a n t e r y i  k a w a l e r  o r d e r ó w ,  
K a r o l i n i e  m a t c e ,  E d m u n d o w i  i  C e l e s t y n i e  n i e l e t n i e ­
m u  p o t o m s t w u  S u l i s t r o w s k i m  K a m e r .  D w o r u  J e g o
T   71 / r  '  •    J Ł . '___i . _______1 . .J ________

R o k u  1 8 2 0  8 b r a  25  dnia W o ź n y  w  S p r a w i e  I m p e r .  M o ś c i ,  o r a z  d a l s z y m  w s z y s t k i m  k r  e d y t o r  o m  
3  . ' . . ł .  -• 7i / r _  . .  - 1 • t i. n r e t .p .n s a r a m  i e d n v r n  o c z e w i s t o  w  r e c e  d r u s i mJ P P ,  F r a n c i s z k a  i  M a r y a n n J  M i c k i e w i c z ó w  k o  

p i ą  t e g o  e d y k t a l n e g o  P o t w u  p r z e d  &ą d  Z i e m .  

W i ł .  d o p i e r o  s ą d z ą c y  s i ę  i  w  k a d e n c y i  n a s t ę p n e y

i  p r e t e n s o r p m  j e d n y m  o c z e w i s t o  w  r ę c e  d r u g i m  
w  m a j ę t n o ś c i  M a z u r y  s z k a c h  t u d z i e ż  d o  g a z e t y  K u f .  
L i t .  p o d a ł e m ,  i  o  z j e ź d z i e  S ą d u  E x d y w .  d o  m a j ę t n o ­
ś c i  M a z u r y s z e k  w  t e r m i n i e  i  o b w i e e z c z e n i a  w y p ą -

p o d ł u g  p r a w d  s ą d z i ć  s i ę  m a j ą c y  p o  s u k c e s s o r o w  d a j ą c y m  o z n a y m i ł e m .  D a t  u t  s u p r a  J u s t y n  Z a l i w -  
z m a r ł e y  M a ł g o r z a t y  T r y n t r o c h o w e y  C h a r .  w o y s k  s k i  W o ź n y  P t u  W i l e ń s k i e g o .

r o ś ,  w  j a k i m k o l w i e k  b ą d ź  s t o p n i u ,  m i e j s c u  i  j a k i e ­

g o  b ą d z  i m i e n i a  n a z w i s k a  t y t u ł u  l u b  u r z ę d u  z o -  

s t a j ą c y c h  d o  R e d a k c j i  W i ł .  d l a  p o m i e s z c z e n i a  

t r z y k r o t n e g o  w  K u r y e r  L i t e w s k i  p o d a ł e m  i  p r a ­

w n ą  r o z p r a w ę  o g ł o s i ł e m .  M a t e u s z  B o l e w i c z  
W o ź n y  P t u  W i l e ń .

J f  o l n o  z a m i e ś c i ć  d o  K u r y e r a  L i t ,  M i k o ł a j  P o -  
m a r n a c k i  S ę d z i a  Z i e m .  W i l e ń .

R o k u  1 8 2 0  m c a  o k t o b r a  6  d n i a  p r z e d  a k t a m i  
Z i e m .  P t u  W i l e ń .  ś t a w a j ą c  o s o b i ś c i e  W o ź n y  P t u  
W i l e ń  J P .  J u s t y n  Z a l i w s k i  t a k o w e  o b w i e s z c z e n i e  
c z t e r o  n i e d z i e l n e  z e z n a ł .

P r z y j ą ł e m  A n d r z e j  T o w i a ń s k i  Z .  W .  R e g e n t .  
R o k u  1 8 2 0  m c a  8 b r a  8  d n i a  m o ż e  R e d a k c j a  K u r :  

L i t .  u m i e ś c i ć  t a k o w e  o b w i e s z c z e n i e  w  g a z e c i e .
J ó z e f  N a b ó r  o w s k i  G r o d z .  W i l e ń .  P i s a r z :

O b w i e s z c z e n i e .
2  W e d l e  U k a z u  J e g o  I m p e r a t o r s k i e y  M o ś c i  S a -  

m o w ł a d ń ą c e g o  C a ł ą  R o s ś y ą e t c .  e t c ■ e t c .
P i o t r  C h o r o s z e w s k i  S ę d z i a  Z i e m .  W i l k o m .  A n -

d r z e y B o b r o w i c z ,  P r e z y d e n t  G r o d z .  Z a w i l e j .  A d a m  .  . .  , •  • ,  .  .  -
J a s i ń s k i ,  P i s a r z  Z i e m .  U p i t .  J a k u b  T o w i a ń s k i  P i -  c t $ s c l  5 ł a c i ń s k i m  j ę z y k i e m :  n i e k t ó r e  n a w e t  r o k  1
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Ó  z g u b i o n y c h  p a p i e r a c h .

5 . N i i e y  p o d p i s a n e m u , w  p r z e n o s z e n i u  s i ę  

ż  d o m u  J W .  M a l e w s k i e g o  n a  p r z e c i w  r e m i z y ,  

z a g i n ę ł y  p a p i e r y  w  a r k u s z a c h ,  w i ę c e j  6 0 ,  ć w i a r t ­

k o w a  p o s k ł a d a n y c h  i  z a p i s a n y c h ,  p o  w i ę k s z e j

sarz Z i e m .  W i l e ń  B o n i f a c y  W i n c z a  S ę d z i a  G r o ­
d z k i  B r a s ł .  S t a n i s ł a w  G i e s z t o r t  S ę d z .  G r . i K o w i e ń s k i  

O z n a y m u j e m y  te r n  n a s z y m  c z t e r o  n u  d z i e l n y m  
u r z ę d o w y m  O b w i e s z c z e n i e m  J W .  A n t o n i e m u  P r o z o ­
r o w i  W o j e w o d .  W i t e b .  i  k a w a l e r  d ł u ż n i k o w i  a  
z a ś  J J W W .  M i c h a ł o w i  H r a b i  T y s z k i e w i c z o w i  P r e -  171 ’ ?  Z  n a Y w l( i k s z c l  w d z i ę c z n o ś c i ą  d l a  d o -
z y d e n t o w i  S ą d u  G r a n .  G u b e r .  W i l e ń . ,  W o j c i e c h a -  brego o d d a w c y  n a g r o d ę  p r z y z w o i t ą  ,  p i e n i ę d z m i  
w i  P u s ł o w s k i e m u  a k t u a l n e m u  s t a n u  k o n s y l i a r z o w i  l u b  tez x ia zk a m i ,  p r z y r z e k a ,  

i  kawalerowi, J ó z e f o w i  Ł o p a c i ń s k i e m u  R o U  b. ha* Alexander Bohatkiewicz:

w ł a ś c i c i e l a  i n n e  m a j ą  w y r a ż o n e .  J e ś l i b y  s i ę  k o ­

m u  j a k i m  s p o s o b e m  d o s t a ł y ,  r a c z y  j e  z w r ó c i ć  p o d ­

p i s a n e m u  t u  w ł a ś c i c i e l o w i ,  m i e s z k a j ą c e m u  d o p i e r o  

w  m u r a c h  u n i w e r s y t e t u  n a  d z i e d z i ń c u  S t o  J a ń -


